
Nekrolog i

W SPOMNIENIE O PROFESORZE WALTERZE MERTINEICIE

19 kw ietn ia 1907 r. zm arł w e  Flensburgu po krótkiej, ciężkiej chorobie prof. 
dr W alter M ertineit.

U rodził się  3 marca 1926 r. w  m iejscow ości Kussem, pow iat Schlossberg (Pru
sy W schodnie) jako syn rzem ieślnika i rolnika. Po w ojn ie  znalazł się  w  N iem czech  
Zachodnich, studiow ał i doktoryzow ał się  na un iw ersytecie w  Getyndze, dłuższy staż 
naukow y odbył w  Stanach Zjednoczonych. W 1964 r. został profesorem  nauk p o li
tycznych i h istorii najnow szej w  W yższej Szkole Pedagogicznej w e  Flensburgu. 
W okresie ponad dw udziestoletn iej pracy na tej uczelni zyskał sobie w ysok ie uzna
n ie jako znakom ity organizator badań naukow ych oraz św ietn y  dydaktyk i w ych o
w aw ca  m łodzieży studiującej. W latach 1977 - 1981 p ełn ił funkcję w iceprezydenta tej 
uczelni.

D ziałalność naukow o-badaw czą i pedagogiczną łączył W alter M ertineit z n ie 
zw yk le  żyw ą aktyw nością społeczn ikow ską na  n iw ie  ośw iaty  dorosłych i stał się  
w  tej dziedzinie jednym  z czołow ych ekspertów  w  R epublice Federalnej N iem iec. 
Od 1960 r. był sześciokrotnie jednogłośnie w ybierany na stanow isko przew odniczą
cego K rajow ego Związku U n iw ersytetów  Ludowych (Landesverband der  Volkshoch-  
schulen ) w  Szlezw iku-H olsztynie, których to zw iązek  zaw dzięczał mu n iezw ykły  
rozkw it i znakom ite w arunki rozw oju. Od 1969 r. był członkiem , a następnie w i
ceprezydentem  N iem ieckiego K om itetu  N arodow ego UNESCO,  w  którym  k ierow ał 
Sekcją W ychow ania. W 1980 r. w szed ł w  skład Rady N aukowej K olegium  W schod
niego Federalnej Centrali K ształcenia Politycznego (O stkolleg der  Bundeszentrale  
fiir Politische Bildung)  w  K olonii, pełn iąc w  n iej funkcje przew odniczącego i w ice 
przew odniczącego. D ziałał ponadto w  takich instytucjach, jak K uratorium  Instytutu  
M iędzynarodow ych Badań nad Podręcznikam i Szkolnym i im. Georga Eckerta 
w  B runszw iku, w  n iem ieck iej sekcji Rady Europejskiej do spraw  w spółpracy kul
turalnej, K uratorium  Instytutu M iędzynarodow ych Badań Pedagogicznych i innych. 
W żadnej z tych instytucji i organizacji n ie  traktow ał sw ojego członkostw a for
m alnie czy spektakularnie, lecz angażow ał się  czynnie w  ich praktyczną działa l
ność, stając się  z reguły osobą w ręcz niezbędną w  ich kierow niczych grem iach. 
D zięki n iezw ykłym  zdolnościom  koncyliacyjinym, m im o iż był długoletn im  ideow ym  
członkiem  SPD, potrafił — jeśli w ym agało tego dobro spraw y — znaleźć w spólny  
język także z politycznym i przeciw nikam i i zapew nić sobie ich poparcie.

Obok pracy zaw odow ej pasją prof. W altera M ertineita, a naw et — jak o tym  
zapew niał bliskich mu ludzi i jak  o tym  św iad czyły  jego poczynania — pow ołaniem  
jego życia była działalność w e  Wspólmej K om isji Podręcznikow ej PRL—RFN. B ył 
członkiem  tej K om isji od m om entu jej p ow stan ia  w  1972 r., a po śm ierci jej p ierw 
szego przew odniczącego ze strony zachodnioniem ieckiej, prof. Georga Eckerta, 
w  1974 r. został jego następcą. W praw dzie praca W spólnej K om isji, której zada
niem  było opracow anie naukow ych zaleceń z zakresu h istorii stosunków  polsko-
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-n iem ieckich  i geografii dla autorów  podręczników  szkolnych i nauczycieli tych  
przedm iotów  n iejako  z natury rzeczy m usiała m ieć charakter zespołow y, to jednak  
osobow ość przew odniczącego, pełniącego w  niej rolę m oderatora, odgryw ała n ie 
zw yk le doniosłą, a w  n iektórych w ypadkach w ręcz decydującą rolę.

Przynajm niej dw ukrotnie w  trakcie przygotow yw ania zaleceń W spólna Kom isja  
znalazła s ię  w  głębokim  im pasie, spow odow anym  m oże n ie  ty le rozbieżnościam i m e
rytorycznym i, co trudnym i do w yelim in ow an ia  w zględam i taktyczno-politycznym i, 

z którego znalazła w  końcu zadow alające obie strony w yjśc ie  — przede w szystkim  
dzięki postaw ie W altera M ertineita. P otrafił on w  sposób rozum ny i taktowny, 
jednocześnie zaś energiczny i stanow czy rozstrzygać sporne kw estie, jeśli tylko  
udarem niały lub utrudniały one osiągn ięcie nadrzędnego celu, dla spełn ienia k tó
rego K om isja została w szak  pow ołana: w yelim in ow an ie  z procesu nauczania i w y 
chow ania szkolnego w szelk ich  oznak n ienaw iści m iędzy N iem cam i i Polakam i, bra
ku w zajem nego poszanow ania, objaw ów  szow inizm u i nacjonalizm u i stw orzenie  
tym  sam ym  w arunków  dla zbliżenia i pojednania obydw u narodów . Jego rozw aga  
i dalekow zroczność spraw iła, że  rów nież po w prow adzeniu stanu w ojennego i w y 
w ołanej przez ten  akt dezorganizacji opinii publicznej na Z achodzie odnośnie do 
celow ości dalszej w spółpracy z Polską, praca W spólnej K om isji Podręcznikow ej 
przebiegała norm alnym  trybem , bez w iększych  perturbacji i zaham ow ań.

Z w ielk ą  determ inacją podejm ow ał W alter M ertineit rozliczne starania, aby 
dlą siprawy uznania zaleceń podręcznikow ych i w cielan ia  ich do praktyki szkol
nej w  R FN pozyskać jak  najw ięcej w pływ ow ych  sojuszników . O rganizow ał spot
kania i uczestn iczył w  dziesiątkach konferencji pośw ięconych tej problem atyce za
rów no na szczeblu federalnym , jak i w e  w szystk ich  chyba landach oraz w  B erli
n ie  Zachodnim , starając się  n iestrudzenie zainteresow ać pracą W spólnej K om isji 
partie polityczne, zw iązk i zaw odow e, środow iska nauczycielsk ie i naukow e, w y 
daw nictw a, środki m asow ego przekazu itp.

B ył n ie  tylko żarliw ym  entuzjastą dzieła, którem u służyła  K om isja, ale był 
także trzeźw ym  realistą. P odobnie jak  w szyscy członkow ie W spólnej K om isji zda
w ał sobie spraw ę z tego, że  n ie  m ożna oczekiw ać z dnia na dzień cudu edukacyj
no-w ychow aw czego  i że  działalność K om isji jest tylko stosunkow o drobnym  ogni
w em  w  skom plikow anym  procesie oczyszczania św iadom ości N iem ców  i Polaków  
z utrw alonych w  ciągu w iek ów  resentym entów , fobii, uprzedzeń i stereotypów . 
U w ażał jednak, iż dzieło to po dośw iadczeniach drugiej w ojny św iatow ej, zw łasz
cza eksterm inacyjnej polityk i okupanta h itlerow skiego w obec ludności polskiej, 
m usi być n iezw łocznie podjęte, aby jak  najszybciej doprow adzić do lepszego w za
jem nego poznania się i zbliżenia, a z czasem  do trw ałego pojednania obydw u na
rodów.

N ie tylko w  R epublice Federalnej N iem iec, lecz także w  P olsce zasługi pro
fesora W altera M ertineita d la norm alizacji stosunków  m iędzy naszym i krajam i 
znalazły uznanie w  oczach w ładz i opinii publicznej. W raz z  jego przedw czesną  
nieoczekiw aną śm iercią P olska utraciła  szczerze oddanego przyjaciela.

P racow ałem  blisko z W alterem  M ertineitem  od 1972 r., w  tym  przez okres 
dziesięciu  la t w spóln ie k ierow aliśm y pracam i K om isji Podręcznikow ej PRL—RFN. 
Spotykaliśm y się  co najm niej dw ukrotn ie w  ciągu roku, przew ażnie jednak w ie 
lokrotnie. B ył Partnerem  mądrym , zaw sze lojalnym , g iętk im  w  m yśleniu  i ogrom 
n ie  pracow itym .
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W okresie p iętnastolecia  częstego w zajem nego obcow ania zaw iązała  się  m ię
dzy nam i serdeczna przyjaźń, poznałem  W altera jako człow ieka. Posiadał zdolność 
n iezw yk le  łatw ego naw iązyw ania  kontaktów  z ludźm i n aw et przelotnie spotkanym i, 
gdyż ludzi kochał, w  każdej potrzebie gotów  był im  służyć pom ocą, n aw et w obec  
tych, do których m iał pow ody czuć urazę, n ie  ży w ił n ienaw iści, bo n ie  było w  nim  
krzty n ienaw iści. B ył człow iekiem  dobrym  i szlachetnym , ten  mój przyjaciel-N ie- 
m iec.

Tadeusz M encel, profesor zw yczajny w  Instytucie H istorii U niw ersytetu  Marii 
C urie-Skłodow skiej zm arł tragicznie w  dniu 10 sierpnia 1987 r. N ależał do tych  
osobow ości, które w  każdym  m iejscu  pracy i sytuacji życiow ej n ie  tracą opty
m istycznego spojrzenia na to, co d zieje się  w okół. Był aktyw ny do ostatnich dni 
sw ojego życia. P ozostaw ił w ie le  prac n ie  zakończonych.

Tadeusz M encel urodził s ię  6 sierpnia 1912 r. w  Łodzi. W 1931 r. ukończył 
G im nazjum  H um anistyczne im. M. K opernika i w  tym  sam ym  roku zapisał się  
na studia h istoryczne w  U niw ersytecie  im . A. M ickiew icza w  Poznaniu. W latach  
studiów  (1931 -1935) krystalizow ały  się  Jego zainteresow ania naukow e pod w yraź
nym  w p ływ em  m istrza — profesora A dam a M ieczysław a Skałkow skiego. N a jego 
to sem inarium  m agisterskie uczęszczał. Tu znalazł się  n ie  tylko pod w pływ em  
osobow ości profesora, w ybitnego znaw cy pow szechnych i polsk ich  dziejów  n ow o
żytnych, ale m iał m ożliw ość poznaw ania tajn ików  w arsztatu  naukow ego i metod  
badaw czych historii. U częszczał też na w yk ład y i sem inaria innych w ybitnych  
uczonych, by w ym ien ić przykładow o K azim ierza T ym ienieckiego. A tm osfera lat 
studenckich w  U niw ersytecie  Poznańskim , w p ływ  w ielk ich  autorytetów  naukow ych  
i w łasna  praca oraz zainteresow ania badaw cze sta ły  się  podnietą do pogłębionych  
studiów  nad dziejam i K sięstw a W arszaw skiego. W ynikiem  tych studiów  sta ła  się  
Jego praca m agisterska pt. S e jm y  K s ię s tw a  W arszaw sk iego  napisana pod w pływ em  
i z inspiracji naukow ej profesora Skałkow skiego. W ybór tem atu i in tu icja  m istrza  
okazały się n iezw yk le  trafne, pon iew aż przy tym  okresie naszych dziejów  now o
żytnych pozostał Profesor M encel do ostatnich dni sw ojego życia, stając się  n ie
kw estionow anym  autorytetem , a jego prace n ie  tylko przybliżyły nam  tam te lata, 
ale przyniosły n ow e ustalenia.

Po ukończeniu stud iów  w  1935 r. pracow ał najpierw  jako praktykant nauczy
cielski w  średnich szkołach w  Łodzi, n ie  otrzym ując za to żadnego w ynagrodzenia  
i jednocześnie kontynuow ał badania nad dziejam i K sięstw a W arszaw skiego i jego  
m inistrem  spraw ied liw ości F eliksem  Ł ubieńskim . N ieustannie utrzym yw ał śc isłe  
kontakty naukow e z profesorem  Skałkow skim , który podjął się opieki naukow ej 
nad m łodym  adeptem  nauk historycznych. D zięki tej pom ocy profesora otrzym ał 
T. M encel w  końcu 1936 r. dw uletn i zasiłek  Funduszu K ultury N arodow ej. Pom oc  
m aterialna pozw oliła  na zin ten syfikow an ie badań naukow ych nad przyszłym  dok
toratem  o Ł ubieńskim . D otarł w  tym  okresie do w szystk ich  najw ażniejszych  ar
ch iw ów  i b ibliotek, w  tym  rów nież do zbiorów  pryw atnych, w  kraju. W 1937 r. prze
byw ał w  D reźnie, gdzie przeprow adził solidną kw erendę archiw alną i b ib liotecz
ną w  tym  m ieście. W latach 1938 - 1939 pracow ał w  W ojskow ym  B iurze H istory
cznym, kontynuując studia nad doktoratem  i jego w stęp ną redakcją oraz, pod

W ła dys ła w  M ark iew icz

TADEUSZ MENCEL (6 VIII 1912 - 10 VIII 1987)
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